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Tobie pracę moję w  części

D O  L I N D O R A ,

Tubie cnotliwy L indorze ,
T e w ierszyki, te powieści,

•O Pośw ięcam  — w  skrzepiuney Florze>

Trwalszego istnienia zorze; 
jfeżeli p ą czk i dorosną,
Tobie z n ich  kw ia ty  L indorze,

Bo ty  byt wróciłeś Florze.—

T y  j e d e n  s ło d k ie  n a d z ie je  ,

O żywiłeś w  smętrtey Florze;
Jeśli więc. kw ia t ich doyrzeje 

Tw oim  je s t  owoc Lindorzer
J V  poświęconey tobie Florze.—

Tw oim  staraniem , L indorze .— 

Jeśli iey zaświeci z wiosną

Ą  je ś li w  brew szczerey chęci > 

Pochłonie j ą  przeszkód m orze: 
JVtedy jeszcze ci poświęci 

Ostatnie tchnienie L indorze,

B o i ty  go użyczył Floret)
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P raelud ium . — W rza w a  rozjątrzonych I ły -  
t tr z y  p rzec iw  zgubney uchw ale Jzabelli.— 

P odstarszy w pada w  zapa l C y c e r o n a . —  M ą ­

dra  replika Seniora.—  Powszechne oklaski i  

dzban z m iodem.—  P rzy jem na  p a u za .— D on  

P ika s znieważony. — D e klar a cya woyny. —

W  naszych czasach golizny i razem cliapanki 

Każda rzecz mieć powinna przepisane szranki; 

Za temidzie w następstwie praw da nieodbita, 

Z e  krawiec żyć powinien z igły, szewc z kopyta, 

Bo głodnych nieukoisz zadając iin na sen. 

D o b re  Niemcy nas uczą”m.am muss leben lass en!.y 

J  dla tego też u  nich zazdrość niepostoi,

Nikt ze szkodą bliźniego, majątku niedwoi;



ff b r z y t w e j d a

A jeśli kto  w dwóch polach jarzyny  zasadza j

T o  przynaym niey przez ludzkość drugim n ieprze-
Cszkadza.

K orzystać z dwóch (alentów jest słuszne żądanie, 

Byleby ua dziesiąte pomnieć przykazanie;

„Tfiezayrz cudzemu w o łu , o siu, ani słudze!.,,

T o  się znaczy, patrz swego, ale szanuy cudze ;

J  tylko zachowaymy w duszy te  prawidła,

A nigdy nas niedotknie niezgoda obrzydła.

Lecz niecli to prae.lud.ium  nikogo niezdraźnf, 

J choć praw da powinna bydź siostrą  przyjaźni: 
Zbiór ten uczciwych zasad z niechcenia rzucony 

Ż aduey  tu  spór wiodącey uiedotyka strony; 

Jaszacow nik ich szczery, znam powinność moję, 
N ietnyślę praw  roztrząsać , lecz opiewać boje; 

O bie mogą mieć słuszne, obie mocne prawa!., ( wa, 

Spieszmy więc na plac walki, gdzie wojenna w rza- 

D zielnych brzytw y rycerzów  zwiastuje spotkanie. 

Nigdy tak groźuem  W isły  niebyło w ezbranie; 

N igdy nasza orkiestra ( ' )  ku słuchaczów zdradzie,

(*) J jie lyczy  się to wcale naszey krakowskiey te- 

airalney orkiestry,— bo autorem poem atu je s t



Niemogła się w  burzliwszym znaydować nieładzie,
W  jaki w trąciła członków sławetnego g rona,

Uchwała Jzabelli w yżey przytoczona; (k łem ;

„Spalić!,, w rzasnięto, spalić, z uniesieniem wście-
Spalić! był głos większości jakby w zmowie z p ie­

ńkiem ;
P różno chciał Don Senior stłumić go swym

głosem ,
■Spalić! prz3rda! podstarszyz zadraśniętym  nosem: 

„Niech sobie puderm anntle ze złości szaleją , 

„Niech krzyczą nabezpraw ie,z w ygraney nadzieją, 

„N iech modnisiów i łysych głów batalijony, 

„Uym ując się w ich sprawie staną do obrony; 

„Niech tłum y starych bogińco chcą bydź młodemi, 

„Resztę zębów pogubią w  tey woynie za n iem i; 

„Niech na czele ich walczy sam bożek Adonis; 
„Spalić!., m ów ię— bo znami ju s  possesionis; 

„Niech wreszcie herezye piszą na nas Jxy , (* )  

„P ięścią ich odeprzem y, i tam daley; — dixi.„

fra n c u z  p iszący  pew nie w  ja k ie m  pom nićy - 
szem  m iasteczku swego k r a ju , a m y go
tylko tłomaczemy w  K rakow ie....

(*) Jxam i, poszło dziś w  przysłow ie , nazywać  
kez im iennych krytyków .—
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Umilkł1, pot ocierając z poważnego czoła,

Za nim wszyscy umilkli, i cichość do koła. 

Dopiero Don Senjor, uzyskał głos przecie: 

„Confratres! jeżeli mi wiarę dać zechcecie, 

„T o  od czasu jak słońcem zawiaduje Febus, (bur, 

„Hasłem wszystkich rozumów est modus in  re- 

„Z tąd  ja o naszey sprawie uierozpaczam wcale , 

„Jzewśtydem  peruki,  honor nasz ocalę. (n i?  
„Lecz w  o czach waszych widzę żeście tymzdziwie- 

„Takl-  tysiące sposobów mam na to w kieszeni!

,Dumny waszą ufnością, bracia moi mili,
„Spisek tych wiercipiętó w zniszczę jedney chwili, 

„Dowiodę im, Żem waszym Scnijorem , głową!

,,.T nauczę tę g łodną, tłuszczę grzebieniową,

„ J o  znaczy pro/essya, sławna w dziejach ś wiata!„ 

T u  na wzór feldmarszałka niegdyś Golijata ,  
Którynieprzyjacioły tłukł osią paszczęką;

T ak  się uniósł walecznie i tak machnął ręką,

Źo gdyby Vice-Senior  krok się nie usunął,

Byłby mu nos utrącił, lub za ucho lunął; 

Szczęściem, nieuastąpiło to dotknięcie nowe,
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Ocalał nos, a hetman tak zakończył mowę: 

„Perba rolanl gadają, scripta manent głoszą; 

„Niechay się poją ślepi tey myśli rozkoszą; 

„Podług mnie ta ostatnia zasada jest próżna,

„Bo choć pismo jest pismem,podskrobać je można.,, 

Słuchaycie! wrzast P arlam ent i dal liczne brawa; 

"A  cóż teraz!., rzeki daley, czy zła nasza sprawa? 

„Ogłośmy im przywiley aż do mieysca tego , 
„ W  którćm nasz antecessur Don Marek Tl y eg o, 

„Zaszczycony był brzytwą z ręki Izabelli;

„Resztę niech lancet zgładzi, lub eiher zabieli.,,— 

Kończąc te  słowa kichnął i P ivat\ krzyknięto. 

Znikła trwoga, i radość była niopojętą;

Sessya światłych mężów skończyła sięna tem,

Jż senijor uznany drugim Golijalem;

A cała konfraternia nadzieją zagrzana, 

Wzmocniła się M ederą  zpotężnego dzbana.

O  sło d k i  p łyn ie !  d u s z y  o ż y w c o  z b a w i e n n y , '  

Z a w sze  ty j e s te ś  lep szy  n iż  k le ik  j ę c z m i e n n y ,  

S k u te c z n ie y sz a  tw a  k r o p la  n iż  ku fe l  r u m ia n k u .  

T y  m iłość  w n a y z im n ie y s z y m  ocucasz  kochanku,
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T y  mądrość w  nayciemnieysze przelewasz czn-
(pryny!

Od ciebie tchórz grożące}"' zwykł nabierać m in y :

Jż wziąwszy wnos dwa szczuty, na trzeci nicczeka,

J zmykając, przynaymniey grozi, nie narzeka.

Lecz nietraćmy na próżnych epizodach czasu , 

J  tchnąc duchem pokoju,niebudźmy hałasu; 
W róćm y raczey do zacnych bohatyró w grona,

A wnet uyrzym co mogą Bachus i Bellona.

Już kilka dzbanów było wysuszonych do dna,’ 

Już głowa Senjora w genijalność płodna, 

Uczuwając nektaru skutki dobroczynne, 

Zaczynała się kiwać i potrącać inne;
Już i nos podstarszego, co go kot podrapał, 

Pełniąc zwykłą powinność, jak waltornia chrapał; 

Już Morley miał nadzieję, że reszta rycerzy 

R ó w n ie  jak tamci zaśnie,i gniew swóy uśmierzy; 

Jakoż  tą  razą bożek ulubioney ciszy, 

Rozjątrzone tygrysy, pozamieniał w myszy; 

Jego mączek, juz nawet chrapy zmodulował; 

błowem wszyscy posnęli, a on się radował.

Po  miodzie sen jest smaczny, pocieszne marzenia!
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D on Senior w idział tryum f swojego plemienia,- 

Podstarszem n się śniło., o luba rozkoszy!...

Źe tysiąc bród ogalał na dzień, po 6- groszy!., (rze, 

Reszta członków w przyjem nym  uśpiona liumo- 

T o łapała pijawki w  bagnistem jeziorze;

T o  przez krw i upust chorym, zbierając plon złoty, 

Z p len ry  ich leczyła, wpędzała w suchoty; 

K ażdy się kolo swoich pacyentów  zw ija ł,

R anił, czyścił i golił, żaden niezabijał.— (tlie : 

Bo niech zazdrosna po tw arz rozpraw ia przy w i- 

„Z e połowa ludności od felczerów ginie;

„ Ź e  n i e j e d e n  l a n c e t n i k ,  robiąc s ię  d o k t o r e m :..

Zabija krocie głupców z naylepszym humorem .., 

T o  są czcze gadaniny których  dziś niekupi; 

W reszcie cóż nam to szkodzi, ze sobie m rą głupi?

Gdy tak uczone mózgi pulchnie zasypiały, 

Gdy w e sniełow iąc zyski areopag śm iały, 

N iem iał czasu pomj^śleć co będzie na jawie,
Jak straszne za minutę stanie się bezprawie:

Jędza zwad którey słusznie złorzeczą poeci,

Co zwykle nieproszona pomiędzy nas w lec i,
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Mając zawsze piekielne duchy na odwodzie , 

Zniweczyła od razu te zamki na lodzie.—

D on F ikas de los Bibos, mąż wysokicy s ław y ,  

Rrwacz zębów zawołany, syn Bachusa p ra w y ,  
Godzien waszego znania czytelnicy mili; (chwili. 

D on  Fikas szedł z pod R a k a , tey nieszczęsney 

Łagodny' jak baranek,cichy jak owieczka, 

Gwiżdżąc sobie fa m la n g o , taczał się troszeczka; 
Nikogo niezaczepiał, każdemu się k o rzy ł ,
Za jedno Dobry wieczór, sto wzajem powtórzył; 
Pozdrawiał nieznajomych na środku ulicy! -  

Tak  idąca łbem uderza , o róg kamienicy; 
Uderza!., lecz co gorsza,,- gdy go ból przenika,  

Mniema iż był popchnięty od perukarczyka,- 

Chce się pomścić zniewagi,staje doperory ,

Lży  zdraycę: ale tamten do rozmów nieskory, 

Zamiast się wytłumaczyć, z uczynioney zd rad  y, 

Dobył z kieszeni pu ler i słoik pomady ,

A chwyciwszy go za kark, twarz mu spomadował, 
Usta zapchał tłustośeią, potem zapu Iro wał; 

W krótceszanow ua f i z y s  razem z całą głową,
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Zbielona mąką, postać przybrała gipsową.

N a  ten widok tłum chłopców zbiega się do kola, 

F ikas  przytkanym głosem o ratunek woła; 

Perukarczyk o mąkę współbraci zaklina!-- 

Jechał z nią na nieszczęście pełny wóz od młyna; 

Postrzegła to cliałastra, a bohatyr cały 

Jak posąg z alabastru został nagle biały!
T o ź  d o p ie ro  poznaje  s t ro n n ic z e  z a s a d z k i ,

J widząc doką l zmierza zamach świętokradzki, 

Z e  plecy jego niesą marmurową ścianą,

Które p rę tam i, z mąki trzepać zaczynano;

Stawszy się zaraz lżeyszy ń jak po szklance wody, 

Prosto do ceruliczey uciekał gospody.

,,Bracia! krzyknie straszliwie wpadając na radę , 
„ W y  śpicie, odprawiwszy pijacką biesiadę;

„ W y  śpicie, a tu hardzi nasi przeciwnicy 

„Znieważają Confratra  na środku ulicy?... 

„Patrzcie, jakiego ze mnie zrobiono c u d a k a ! , . . '  

„Maż im bydź darowaną niegodziwość taka?

„\1 ijąi bezkarnie, kusych szerptków zgraje, 

„Drwić sobie z grona mężów, co im życie daje? 

„Drżyjcie! jeżeli zemsta serc waszych niewzruszy,
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„Jeśli chcecie zachować nietykalne uszy; 

„W krótce  was ich pozbawi perukarski zamach?. 
„Siedzicie jak portrety  w  wyzłacanych ramach? 

„Żaden słowa ideti unie?.. Daićyźe ospali 

„Czyśc ie to Don Pikasa jeszcze niepoznali?.. 

„Niorozrzewniaz was widok zelżoney osoby 

„Którą saini liczycie między swe ozdoby? 

„W czoray jeszcze pod K aczka  o tein była m owa, 

„A dziś żem niepił z wami, niepowiecież słowa?,, 

N a  ten w yrzut bolesny zatrwożone grono, 

Odzyskało przytomność w miodzie utopioną;

A Don Senior chcąc mądrze okoliczność zbadać, 

Kazał sobie porządkiem ten gwałt opowiadać; 
Słuchał z zastanowieniem D on Fikasa mowy;

A w piersiach jego zawrzał ogień p io ru n o w y ,

D  owiadującsię tąkipy ohydy i zgrozy,

Godnych naymniey ochlebie i o wodzie kozy! (ści, 

Lecz w nay większy dopiero wpadł zapał wściekło- 

Gdy rycerz znieważony,wspomniawszy ból kości, 

Z rzewnemi łzy wyliczałfu k le  odebrane,

Mając na gorzkie jabłko plecy z b i c z o w a n e !  

Nieborak nosił tylko szpencerek zkamlotn,



Czul więc wszelkie dotknięcie prętowego grotu. 

„Dos ■_'! tego krzyknął Gol wor, niekwil się jak beksa 

„Bądź m ę ż n y m !  nauczę ja zaraz D on Vervexa; 

„Nauczę tego Pana Seniora peruki >

„Czcm to pachnie pogarda cyruliczey sztuki! 

Jeszcze się dziś ze złości cały wściekać będzie; 

„Jeszcze dziś hańba jego rozleci się wszędzie! 
„Duley bracia, śpiesz każdy do swey offieyny ; 
„Stawcie mi chłopców swoich ze cztery tuziny! 

„N:echay ta cała zgraja przed móy doin się zbierze. 
„Sprawię ja temu zdraycy porządną wieczerzę, 

Sprawię inu taką frykę przed schyłkiem północy, 

„Po którey spać niebędzie przynayinniey stoćnocy-, 

„ N *b&aipunctuin.D diranoc, szanowni cztonko wie! 
„Jutro zwa ni o dalszych planach się roz.nowię.„ 

T o  rzekłszy wyszedł pędem, za nim całe grono; 

Noiabene w przód resztę miodu wysączono.

K O N I E C  r i E S N I  D R U O I E T .
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H IS T O R Y A  SZAREGO PŁASZCZA,

Z N A L E Z I O N A  W  J E G O  R Ę K A W I E .

„Niebędę wam opowiadał szczegółów 
mego narodzenia.—  Rzecz bardzo naturalna, 
żem powstał z w e łn y ;— a ze móy pierwszy 
Pan j kupował na mnie łokieć sukna po dwa 

dukaty ,  niemogę więc pochodzić z bardzo li­
chego źródła; lubo tu nieuależy opuścić słu- 
szney uwagi; że sukno to, potomkowie Moy- 
żesza przedawali; a za tem , delikatność mate- 
ryału  cokolwiek jest podeyrzaną.— Niemniey 
bym zwyczayną rzecz powiedział, wyliczając 

drobne wydatki na podszewkę, kołnierz i wa­
tę, a mianowicie na krawca: bo tego rodzaju 
a k c e s s o r y a  , zwykły sprawdzać w  dzisieyszych 

Czasach starożytne przysłowie: ”droźsza p r zy ­
praw a  j a k  po traw a .„— Móy Pan, ubrawszy się 

pierwszy raz we mnie i przyszedłszy na P a r­
ter pod czas jakieyś komedyi,  w który wy* 
stawiono charakter napuszonego głupca; rozu­
miał, źe jest osobą naypierwszego znaczenia 
w świecie. Słyszałem dobrze, jak wróciwszy 
do donm, mówił sam do siebie, przeglądając 
się w  zwierciedie. "D a lib ó g ,  patrzę na G ra-
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5) fa!— wyraźnie na Grafa!--Ale co tam!., żartuję 
>, sobie z grafostwa,—  co komu do mojego zna- 
» czenia? alboż to R e w iz o r  K o n s u m iy i  jest osobą 

J* nic nieważącą?— Jednakże to dobrze być 
>, tym urzędnikiem przy rzeczach do jedzenia 
>1 i picia; człowiek niezrobi kroku bez obryw - 

j, ki|— Niedawno...— ale co mi tain przeszło 
„  rzeczy wspominać?— koniec koncern, ze 
,,  dzisiay mogę sobie porządnie zadrzeć nosa 
,, i nieuw-aźać na nikogo! Paradny ,... słowem 

„  ł iążęcy  płaszcz!,,--Ostatnie wyrazy moje­

go pana i we mnie także wlały pewien gatu­
nek wyniosłości;— rozumiałem że i ja także 
mogę sobie powiedzieć.- ICtóż to w i e .  J a k ie  

m n ie  r z e k a  p rze z n a c z e n ie ?  H>ie j a  te z  k i e d y  

Z tych r a m io n  z a tr ą c a ją c y c h  g o r z a łk ą  i  p o ­

lę d w ic ą , d o sta n ę  się  n a  p le c y  j a k i r y  w y s o k a y  

g o d n o śc i,  c y w i ln e j  lu b  w o js k o w e j , i d o p iero  będę  

na swojem  mieysnu!— Jakoż przeczucia inuje nie- 
by iy  próżne: bo moy Pan, k tóry  po owym
m o n o lo g u ,  kładąc sie spać, stawiał straszne 
zamki na lodz ie , zamierzając coraz w yższe 

stopnie konsumpcyine odzierżać, i zbugaoiwszy
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się chapanką , żenić się z krociową p a n n ą , 
kupować dobra, pałace,— że nawet nabycie ty ­

tu łu  hrabiowskiego, wymknęło mu się z ust na 
samem już zaśnięciu: zaraz nazajutrz ,  odło­

żywszy do lepszych czasów te paradne pro- 

jekta, dostał się sine nulia redempłione do ko­
zy y— a mnie w kilka dni po tey katastrofie, 

kupił żyd na licytacyi i jak szalony poleciał 
ze mną do oberży ,  gdzie mnie wpodwóyney 
wartości sprzedał pólkowirikowi O dważnickie- 

m u ,— który extrapocztą jechał na bitwę pod 
N.N. za swym pólkiem bułanów, i właśnie no­
wego płaszcza w takim samym kolorze, potrze­
bow ał na prędce.— O jak ie  byłem szczęśliwy, 

Żem tak raptem postąpił w górę, kiedy móy 
pierwszy p a n i  posiadacz, zapewne o tey dobie , 

siedział już dobrze na dole, i do tego za kra­
tą ;— a ja w koczyku eleganckim, otulałem bo- 
Latyrską pierś półkownika , pięciu głębokiemi 
bliznami i tyluż krzyżami woyskowemi ozdo­

bną.— Zdawało mi się naówczas , że jestem 
królem wszystkich płaszczów, i tylko jak da­
w ny móy Pan R ew izor ,  niedałem sobie tak ie



Wspomnieć na moje przeszłość..—  Jakże się rado­
wałem, kiedy stanęliśmy przed frontem, a kole­
dzy półkownika wielbili moją barwę i okazałość! 
Zdawało mi się nań wczas, źe nie on.  lecz ja 
sam jestem dowódzcą pólku, i że  chwała zw y -  

cięztwa i na mnie spływać powinna. Jakoż 
gdziem ja tylko zabłysnął , pierzchały nie­
przyjacielskie ro ty  powiewały nasze propor­
ce.— Tak cały rok w samych tryumfach i 
Zaszczytach strawiłem. T rz y  razy przestrze­

lony . (co wartość rnoję podw oiło ;)  -  juz się 

cieszyłem nadz ie ją ,  że móy Pan powróciwszy 
Jenerałem z kam panii, niepoślednie wyznaczy 
dla mnie mieysce w zbrojowni swoich przod­

ków, i przyszłym pokoleniom w pamiątce prze­
śle; kiedy zawistne losy iuaczey rozrządziły. 
W  jeduey mało znaczącey potyczce , kula ka­

rabinowa, ugodziła w serce mojego bohatyra ,  

k tóry  ostatnie tchnienia lubey óyczyznie i ko­
chance osieroconey zasełając, poległ krwią 
własną zbryzgany, a ranie zabrał w puściznie 
Grzegorz ordyuans półkownika, i jeszcze te­

go wieczora do markietaua w karty przegrał.
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Tak z ramion , podporą i razem clilubą oy- 
czyzny swey będących, dostałem się w dzier­
żawę nowey , nienaylepszey godności szynka- 

rza i garkuchnika polowego . który  przyniósł­
szy mnie do namiotu swey czarney żonki, zasiadł 

z nią razem do Consilium, jakiby zc mnie nay- 
lepszy użytek zrobić można? Czy sprzedać 

k tórem u officerowi z pólku? Ale nie —nayprzód 

wszyscy teraz są goli, a na kredyt niespo- 
sób dawać ludziom, którzy dziś są, jutro ich 

niemasz na świeeie. Powtóre żaden by może 
J l i e ś m i a ł  w d z i e w a ć  na s i e b i e  płaszcza po takim 

półkowniku, którego bolesney s traty ,od nay.star- 
szego do naymlodszego wszyscy ufficerówie i  
Żołnierze jak dzieci oyca płakali. "Sprzedawać 

n więc taki fant,  — byłoby nawet niebezpieczno; 

„  łotr Grzegorz mógłby w  rozjątrzeniu chwi- 

„ ( lo w e m ,  dostać kulą w łeb od którego z l iu -  
„  ła n ó w ,  za swoje lekce zważenie puścizny 
,, z tak poczciwego pana; a kula ta ,  mogla- 
„  by i nas także drasnąć po nosach. Wdziać 
„  na siebie? uchoway Boże! Podobnyś ly  o- 

n ezuście! krzyknięto by p rzeraźliw ie , ty  f a ł -



PŁASZCZA a  i

i, szerzu g o r z a łk i , do noszenia p ła szcza  po  
„ naszym  pułkowniku? Obwiesić go l zawołałby 

„ Pan M a jo r ,  k tóry  lia mnie od daw na ,  tym 
„ okiem co na psa patrzy; i w  pięć minut, 
„ wisiałbym jr.k nieprzymierzając szpieg jaki; 
j, ato dla naszey familii Małgosiu, mogłoby 

,5 wielki wstyd przynieść, nieprawdaż?.— O to 
„  tak będzie naylepiey , odpowie chytra Mał­

gosia , popruyuiy ten  płaszcz natychmiast i 
„  scliowaymy. Z karmazynowey podszewki, bę- 

„ dę mogła mieć suknią od naywiększey pa- 

,, radjy —z kołnierza w którym jest sukna ze 
», trzy  łokcie , Szymuś n asz , będzie miał p rze -  
„ śliczne maytki; a reszta wystarczy ci na 
„  surdut i pantalony.,,— Natym koniec wielkiey 
n a r a d y , która za zwyczay w małżeństwie na­
w e t  obozow em , od decyzyi żony zawisła, — 

Strach na wylot mnie p rz e sz y ł , tym bardziey 

gdym sobie wspomniał,  źe w kołnierzu moim 
by ły  zaszyte dwa wexle nieboszczykowskie na 
na  kilka set czerwonych z ło tych ,  które mia­
łem  nadzieję, że kiedyś razem zemną w poczt 
ciwe ręce się dostaną.—

K o s i s c  C z is fcc i  I .
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PSY  PRZY JA C IELE

B a y k a  z R o s s y j s k i e g o .

Zamiast ażeby w budzie Tub przy wrotacli strzegli,
Ł y ś z Kruczkiem  obok kuchni w  słońcu sobie legli;

A podjadłszy dobrze w p rzo d y ,
Aby ich nrebrały n u d y ,

Rozmawiali o różnych zdarzeniach na świecie:

T o że w zimie zbyt chłodno, źe gorąco wiecie;

Potem  o sw ey odwadze, to znów o bojaźni,

A nakoniec o przyjaźni.—
Bowczemże,mówił K ruczek,w ięccy przyjemności
Jak żyć  z swym przyjacielem w ztipcłney jedności?
yVc w s z y ś t k i e r n  s o b i e  c z y n i ć  u s ł u g ę  w z a j e m n ą ,

Dzielić rozryw kę przyjem ną,
Razem jeść i razem spać, wzajem wpomoc spieszyć,

J szczęściem przyjaciela jak swojem się cieszyć!—

,W iesz co?- oto wten moment na myśl mi przycho-
G dyby też pomiędzy nam i, (dzi:

Podobna prz) jaźń wzrosła? wńem że między psa-
(m i

Niebyłoby szczęśliwszych. T ak ,— i o cóż chodzi? 

Ł yś się odezw ał — i ja tego sobie £y'czę,
Ty ni bardziey, że ani dnia w roku  lńenaliczę , 

byśmy się m eg ry ź li, i  rm darli sk ó ry ,
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Jam nieraz ca}}' wstrzępkach, ty od błota bury;— 
Lecz o co ten gniew? sami my niewierny pono.— 

Jadła mamy do sytu, w  budzie nam przestrono;- 

Złe więc tylko mniemanie dajem o psim rodziei 
Gdyż 011 z przyjaźni słynie. A więcżyjmy w zgo- 

Kruezekzawołał, i nieszkodźmy sobie; (dzie 
Tak  żyjmy Łyś powtórzył. Day łapkęl-masz. obie. 

Nuz się potem cało wad, nuż ściskać serdecznie; 
Bo też to by ło  ezasem, mówili, niegrzecznie, 
Ze z nas jeden drugiemu tak nszów przykrócił.—  

W tem  na nieszczęście kucharz kość oknem wyrżu- 

Nasze psy bayźe do kości, ( c i ł ; 
Nuz ją  sobie wydzierać, nuże ccmbrzyć skórę.

Aż kudły leciały vr górę; —

J wnet było po jedności.—
Dopiero wodząc źe taki bóy wiodą,
Ledw ie  ich ludzie rozbronili wodą.

Dzisiay pełno na świecie jest takich przyjaźni; 

Rzekłbyś ze tych nic zdrogi jey niezdoła zwrócić; 
Lecz spróbuy tylko kość między nich rzucić} 
Jch  ona zaraz, jak te psy rozdrażni.—
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T ł o m a c z e n i e  n i e k t ó r y c h  N A P I S Ó W  N A N A G R O B *

K A C H  M U Z U E M A N S K I C U  ,  B O D Ą C Y C H  

N A  C M E N T A R Z A C H  P O D

K O N S T A N T Y N O P O L E M .

Jak d a lece , ów tak nazw any s ty l na-  

puszysty  wschodnich ludów , zasługuje na  co­

ra z  głębsze obeznanie się z  je g o  czarującem i 

w dziękam i; ile obok przesadnych wyobrażeń., 

Zawiera w  sobie nieporównanych piękności-, 
w yim ki ponizey um ieszczone, w  nayłrudniey~

szym  rodzaju li te ra tu ry , ja k im  są i n s k r y p -  

CYE ( napisy), posłuży za przekonanie. W y ­
p is a ł  j e  w  swoim  dzienniku podroży uczony 

F ra n cu z , i  zda je się źe naymnieyszego odcie- 

niow ania  (uuance fn ie u ro n ił:  bo każde niem al 

słowo, m a cechę owey szlachelney i  czułey duszy, 

która j e  w yryła  na m arm urze■ D la  przyjem no­

śc i powszechney, um ieszczam y w yim ki t e , o- 

bok e testem  fra n cu sk im  t s  tern ostrzeżeniem^



MUZUŁMAŃSKIE.

źe wie we w szystkich  m ie jsca ch  , d la  oni k nie— 

n i a dwuznaczności , lub nieosiabicnia p iękn ych  

m y ś li, przysta ło  nam  trzym ać się go  do słownie.

L
Hossim Aga, e toit 

lnie perle p rec ieuse , 
fornaće de 1’ essenee 
noble de la d iy in i te ; 
elle  a disparu: le m on- 
de en ignorait le prix, 
e t  D ieu  qui 1’ emńoit 
aux honin ies ,  1’ a de- 
pose dans sa ,conquc.

II.

D is  a ceux qoi ti-~ 
ske ron t eet- e n d r o i t , 
p o u r  quoi cliercłier ici 
celle, que la m ort  nous 
a ravie? — Son tom- 
beau., n * e s t - i l  point 
d a n s  n o s  c o e t t r s ?

i n .

O  to i ,  qui de sina­
pie tom beau, est de-  
venu  le lit  de m ort de 
la gererosite! Se peut-ił,  
njue ton angle etroit 
łenfer.me celui > dont

.t o m  v n ,

r.
H ossim  s4g a , — b y ł 

on kosztowną perła , u -  
tworzoną z szlachetnej 
i s t o t y  bóśtwa; j u z  j e y  
n iem asz: św ia t n iezna l 
je y  w artości, a B ó g j  
który je y  pozazdrośc ił 
ludziom , z ło ży ł j ą  dm: 
swey konchy,

TL
P ow iedz tym , którzy  

odwiedzą to miejsce: d la  
czego tu  chcą szukać tey,, 
którą  nam  śmierć w y­
d a r ła ? Jey grób, nie-  
jśs tźe  w  sercach na ­
szych?—

nr,
O ty, który z  p ro s teg o  

grobow ca , stałeś sig- 
śńnertelnem łożem w sp a ,, 
n ia łom yślnośc i!—Jeslźe- 
podobna,aby tw óy szczu­
p ły  obwód, za w iera ł tfj*

3-



]es b ienfaits rem phsso- 
ien t le m onde liabita- 
ble?

IV.
Tandis qu’ il rou lait 

ses flo ts, te  fleuve 
d’ abondance, il faisait 
gcrm er le bonbcur; 
mais o te rre , pousse 
de genisscmens! sasour- 
ce est ta iie . la ge- 
nórosite n’ babite plus 
ce m onde.

V.
O rosignol! cesset.es 

concci ts; o rose! n’ ex- 
liale plus tes palfutns; 
cii U ouver, qui cban- 
te ra  vos a m o i i r s ?  N i­
żami a disparu de ce 
m onde. L a vivacite de 
son esprit a d e tru it le 
corps qui le  ren fc r-  
mait, comme 1’ epee ron - 
ge son fourreau.

L a  vie bum aine est 
semblable a 1’ yvre»se, 
on oublie b ien to t la 
d o u ccu r du vin, mais 
le m at reste.

sobie tego, którego do­
brodziejstw a poi świata, 
napełniały?

IV .
Tocząc swoje prądy, 

rzeka la  obfitości, roz- 
krzew ia ła  szczęście do­
koła;- lecz biada tubie 
zie mio! źródło je y  w ys­
chło wspaniałomyślność 
niem ieszka ju z  na t w e r n  

łonie.—

V.
O słow ika zaprzestań  

tw oich nucen! o różo! 
niew yziew ay ju z  tw ych  
woni!— któż teraz w a ­
sze m iłostki śp iiw ać  
będzie? N iża m i j u z  
nieźyje! żywość duszy 
zn iszczyła  je g o  ciało, 
będące je y  m ieszkaniem ; 
ta k  j a k  oręż pożera  
swóy pokrowiec.

Życie ludzkie podo­
bne je s t  upojeniu; sło­
dycz w ina prędko ula ta , 
lecz osad pozostaje.

26: JN SK R Y PC Y E



M I Ł O N A
B a l l a d a  W isŁ y s ł A.

■ar

J czemuż to m atk o , czemu 
Bronicie mnie Bazylemu!...
Czemże wain biedny za w in ił, 

Jakąż wam krzyw dę uczynił,
Że już niem a staw ić nogi 
W  nasze opłakane progi?

Oh! nie tak byw ało zrazu ; 

Przepom nieliście rozkazu 

Co go dotąd  w sercu mieszczę: 

»Córko pókiś m łoda jeszcze 

N iebruźdź z uczciwą m łodzieżą, 
O d niey tw e  losy zależą;
Jeżeli mnie w zrok  niem yli ,

T o  ciebie kocha Bazyli:

C hłop iec m iły , ch łopiec rz ą d n y , 

B ogoboyny i rozsądny;

J choć niebardzo bogaty >
Ale ma chędogie szaty;

Ma grunt, — na chleb zapracuje.
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S ó g  cnotliw ydi opatruje.,,— 
T ak ie  by ły  wasze słowa;

IA dziś o matko surowa!.. 

•Grozicie mu w ydrzeć oczy 

G dy  ku cliatce naszey zboczy?
Ale ja wiem co to  znaczy; 

W am  się zachciewa bogaczy: 

R o b e rt was po myśli łe c h c e , 

R o b e r t , którego ja  niechcę : 

C hoćby mi po pierw szey żonie 
Z łotogłow em  w ieńczył skronie; 
C hoćby  jedw abne gorsety  >

J  koronkow e m ankiety 
.T fartuchy da ł .gazowe,
3 paciorki koralow e,

3 koszule haftowane.-.

Ż o n ą  jego niezostanę.

N iech mu zlotem  kw itną  ro le  , 

A Bazylemu kąkolc;
N iech R obert wsi będzie panem , 
A Bazyli vv niey włościanom,■ 
W o lę  nędzę m iłey chatki , 

l a k  zgryzoty i dostatki.,,



W  I  E  Y  S K  A  agt

T u  zapalczywa Miłona 

O d matki swey odw rócona,
Z  gniewem w yry tym  na czole 

T łucze g łow ą o topolę,
J W pośród  jęki ża łosne ,

P rzeklina dni swoicli wiosnę,

Śmierci ty lk o , śmierci wzywa.
Stoi za n ią  zbyt cierpliw a,

Za złą miana jey rodzica,- 
J  nagle ją  w pół uchw ycą 

J gromiącym rzecze głosem:

„R ozrządziłem  raz  tw ym  losem!
»:Musisz uledz starszych wmli:
„ T e n  tylko panem tw ey  d o li,

„ T e n  ty lko twoim bydź m oże,
„Ten podzieli z tobą ło ż e ,
„K tórego ja ci w ybrała;

„M asz go przed  sobą zuchwała!—

„B ierz ją!„—  mówi do rycerza.—

P iorun  silniey n ieuderza ,
Gmach z większym trzaskiem  n iepada,’
Jak błędna, drżąca i blada,

W myśli, iż wiecznie zgubiona,
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Rzuca się biedna M iłona,

By trupem  legnąć tey  chw ili.... 
Spoyrzy.... a przyniey Bazyli 

Z  tą  m atką nieczułą , s ro g ą , 

śm iechu utaić nie mogą:

„To b y ł kart,., dziewczyno płocha],,
3 ju ż  Miłona nieszlocha,

W raz  czuje słodką odmianę;

J znow u lica rum iane ,

J znowu uśmiech anioła 
Spędził posępność z jey  czoła;

J żart nauczył dziewczynę 

jLepiey znać serce matczyne.

R O Z M A I T O Ś C I .
«  Y  Ś  Ł  I  I  Z D A N I A

Z ausznik , podchlebca i  nadskakiwacz 

są to  praw dziw e trzy  rodzaje psów  domowych. 

P ie rw s z y , milcżkiem gryzie po nogach, nay - 
S/yiermeyszych przyjaciół swego P ana;— d ru ­
gi lii?, się około n ie g o , ale naw et i n ieprży-



jacio} jego  w ita  u d rz w i,  kręcąc ogonem; — 
trzeci ustawicznie służy mu na tylnych łap ­
kach i zdaje się chcieć zgadnąć m yśli jego, 
lecz gdy ten  się oddali: p ierw szy z n ie w ier­
nych -k luczników , za nędzny kawał m ięsa , 

same przym ilenia odbiera.-— Są lu d z ie , po­
siadający razem  te w szystkie trzy  przym ioty, 
i mają się za uczciwych; tak jak  są przecież 
takie cnotliw e p iesk i, k tóre jeszcze o podał 
■widząc ich ńa ulicy, szczekają tak  p rzeraźli­

wie, jakby chciały nas prźestrzedz o zbliżaniu 

SJ? niebezpiecznego gadu. Pocieszającą jednak 

dla ludzkos'ci jest rz e c z ą , że takie jey  w y ­
rodki, w  obliczu przenikliw ego i poczciwego 

człowieka, uchodzą za naygłupsze istoty; i dla 
tego to  oni wściekają się ze złości , kiedy 

już sami w idzą , źe się na nich poznać um ia- 

n °l a dop ieroż , gdy ich z całą potęgą bez­

c z e ln y c h  kłam stw  i podstępów , w yprow adzo­
no w  pole?

Przed dwoma ludzi rodzajami, uciekay 

jak przed morową zarazą; to jest przed a/y-
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m i i glupicmi. Tam tych nikczemna chytrość 
■wszędzie ci stawia zasadzki; tych głupstwo , 
popycha cię w ich przepaść w tedy naw et, 

kiedy cię chcą ratować.

•Ci , co bazgraniem po muraćh miotają 
na drugich obelgi, podobni są do uw iązanych o - 

słow  , które niem ogąc ugryść zębam i, ch ć ąu - 
derzyć kopytem .— Są to  n iedołężne kaleki na 
rozum ie i s e rc u , i tym sposobem postępow a­

nia dow odzą ty lko św ia tu , iż tak mało jmają 
na nim znaczenia, że im ledwo kaw ałek lu ­

li ryk i albo w ę g la , do w yw arcia swey złości 

pozostaje. Zdaje się, źe dla pochwyconego na 
tym  m izernym  czynie p isarka, niebyłoby p ię- 
knieyseey k a ry , jak przym usić g o , aby pod 

zrobionym  Pastwiłem , nazwisko swoje pod­

pisał; coby znaczyło tak dobrze, jak gdyby wyznał 
z pokorą zelżonemu: vJa to jestem ten biedny
„  głupiec , który ci zazdroszczą dobrey sławy , 

„  dla tego źetn jey sam niewart, —



RYS  CHYTREGO CZŁOWIEKA.

Pew ien Jegomość kilka razy zachodził 
hrabiego N.N. chcąc od niego sposobem wsparcia 
"T eiągnąć kilkanaście d u k a tó w , ale zawsze 
ttliał dane do zrozum ienia, iż hrabia dla po ­
trzebn iejszych  zachowuje sw ą szczodrobliwość. 
Straciwszy więc nadzieję złapania gratki tym  
sposobem , w zią ł się na inny; i jakoby dla o - 
kazania: źe n ieraiał wcale zam iaru żądać od 
hrabiego p ien iędzy , napisał do gazety artyku ł 
0 S z lachetnej A m b ic j i , w k tórym  na końcu 
Wyraził: " A  ta k  choćbyś m ia ł  umrzeć z g łodu, 
„ n ieprzyjm ity  od nikogo pieniężnych darów  , 
» bo ten który ci ich  u dzieła, w yw yższając się  
»> przez to, poniża ciebie.,, H rabia przeczytaw szy 
to  pismo z podpisem A uto ra , rozśmiał się w  
duchu i pomyślał: i ę  ta  wyniosłość duszy jest 
ty lko  na papierze.— Gotówbym  przysiądz, za- 
"Wołał, że za pierwszem  spotkaniem , teit 
W spaniałomyślny F ilozof niebędzie tak i d ro - 
£'• — Jakoż niobawem  kazał go do siebie p ro ­
s ić ,—pochw alił piękne zdania o szlachetney 
»mbicyi, i na wyjściu, w sunął mu w rękę ma­
ły  ru lonik dukatów; a potem obróciw szy się 
do swego przyjaciela , rzecze: "W idziałźeś co 

.»> się stało? Chciałem go tylko dla uciechy 
}> spróbow ać , czy leź dotrzym a słowa danego 
„ w  swoim artyku le : źe woli um rzeć jak
,, przyjąć pieniężne od majętnieyszych w spar- 
„ cie?—Ha, ha, ha! ledw ie muie niepocałow ał



w  rękę , i praw ie  uc iek ł  z paczką złota.,j—  
Nazajutrz o d eb ra ł  hrabia od rzeczo n eg o  

p rzyjac ie la ,  bilecik t e y  o sn o w y .  " B y łe m  dziś  
„  w  oberży  na o b ie d z ie  , i l e d w i e  żem  ze 
„  z ło śc i  talerza n ierozb i ł  o ł e b  t w e m u  a u to r o w i  
, ,  a r tyku łu  o sz la ch e tn e j a m b ic ji.  Ach w szakże  
,, to ło tr  w ieru tny !  W y s t a w ź e  sob ie ,  co  p o -  

w ie d z ia ł  do sw o ic h  c n y ch  w s p ó łb ies ia d n ik ó w  
., k tórych  często w a ł  za tw e  z łoto: f-Pieciez d la  
n czego napisa łem  a r ty k u ł o a m b ic ji?  Oto d la  
, ,  tey  w łaśn ie  p rzyczyn y , iz  n iem ogąc żadn ym  
„ sposobem od  h rabiego  N . N . w yc ią g n ą ć  k il-  
„  kanast u d u k a tó w , o które m u się n ie ra z  ta k  
„ zręczn ie  p r z y  m a w ia łem  , p ew n y  byłem-, ze ja k  
„ g o  ty lk o  p rze c zy ta , będzie mnie c h c ia ł  sp ro -  
„ b o w a ć , d la  zrob ien ia  sobie iLciechy ze  s la -  
„  bości człow ieka: a  j a  z ła p ię  du ka ty  , d la
„  zrobien ia  sobie uciech y z ła tw o w iern o śc i c z ło -  
,, w iek a :.,— J ta k  się sta ło . P iy tn y  w ięc  za zd ro -  
t , w ie  hrabiego!,i —

r  Ł  Y  W A c  z
n o M A n s a n e g d o t y c z n y

Karol * * * m ło d y  off icer ,  siadając do  o -  
biadu z pa n ien k a m i,  z k tó ry ch  je d n ę  k o ch a ł  
sza len ie ,  a o y c ie c  iey ,  s tary p ó łk o w n ik  hu za ró w ,  
w ła śn ie  ją  przed ob iadem  p r z ez n a c zy ł  kom u  
in n em u  , u ie ch cą c  jego  m ieć  z ięciem ; ni z tąd  
ni  z o w ą d , rozpaczającym  g łosem  o d e z w a ł  się: 
źe po  rosole p ły w a ć  będzie, do p ó k i nieutonie.,, 

W s z y s c y  na niego  p o  wytrzeszczali  o c z y ,  d z ie w -



« y n a  zbladła; nastąpiła cliwila milczenia.—  
P rzybyw a sztufada z długim sosem, K arol
Znowu swoje: ”źe po  sz tu fa d zie  p ływ ać bę~ 
j> dzie , dopóki nitulonie.,, Oyciec na niego 
spoyrzał z podziwieniem , rozum iejąc źe mu 
klepki w głowie brakuje,—  dziew czyna w płacz, 
ho go łepiey jak wszyscy zrozum iała.— D ruga 
chwila milczenia.—  P rzynoszą na koniec iudyka 
pieczonego z podlew ą;— K arol k tó ry  mimo sw ą 
Ż ałość, z nadzw yczaynym  apetytem  zajadał, 
P o trzec i raz pow tórzy ł, że ”po indyku  zpod~  
j,lewa, p ływ a ć  będzie dopóki nieiUonie.,, E y  do 
stu kitów ! krzyknie pułkow nik, założę się z 
W P aneni o co chcesz, źe praw isz tylko rze­
czy na wiatr!— Bynaym niey, odpowie tam ten, z 
zim ną k rw ią, i chętnie przystąpię do zakładu. 
— No! zgoda! o co chcesz?— O cóżby, jeśli nie 
o rękę Emilki?:— A na cóź ci się przyda, k ie­
dy myślisz utonąć? Skoro nastąpi zakład o 
posiadanie E m ilki, na cóż mam tonąć?..—D o­
brze i tak  , jeśli tey sztoki dokażesz, ( a sta­
ry  był ciekawy i lubił figle) daję ci słowo, Że 
Em ilkę dziś jeszcze z tobą zaręczę.— Em ilka 
słodko się uśm iechnęła, a młodzieniec słow a da- 
lev  nlemówdąc,zaczął pieczy ste repetow ać z w eso­
łą  tw arzą.— Oyciec na to osłupiał, i po niejakiey 
ch w ili, zniecierpliw iony, zaw ołał; ”Ze nie p ły -  
w ałeś po rosole i sztufadzie, mniey7sza oto, bo 
n ieby ło  między nam i zakładu; ale co teraz b rat­
k u ,  nie ża rlu y  sobie i pokaż coś obiecał. Jak 
to!., dalejże! albo cię sam uchw ycę, i w rzucę do 
półmiska!- N iechże go p ie rw ey  zjem rzteze  K a io l,



śm iejąc się całem gardłem .— Hola! liola! wy­
kręty!— a jakże zjadłszy indyka z podlew ą maSB 
potem  po nim pływ ać?— Nieinnaczey źe będę; 
bo pizecieź niepodjąłenr się pływ ać przed nim, 
tylko po nim , to  jest jak go zjem .,,— P o 
tyeh słow ach , o ta rł osia se rw etą  i w stając 
rzek ł; "T eraz proszę pó łkow n ila  nad W is łę — 

„  zobaczysz jak umiem pływ ać po indyk u?„— D o­
p ie ro  stary  huzar dorozum iał się konceptu i 
tym  ezuley uściskał chłopaka, gdy mu się 
jaśniey wytłum aczył; źe w  samey rze czy , po' 

rosole, sztufadzie i po indyku* to jest,, jak ty jk  
zje to  wszystko, bo obiad ten uw ażał za ostatni w  
swem życiu: miał zam iar u topić się natych­
miast w W iśle , z rozpaczy iż utraca E m ilkę.—

Z A G A D N I E N I E .

E rast ma trzech  synów* k tó rych  kocha 
serdecznie.— Będąc raz ze wszystkim" tr zema na 
sp a ce rz e ,-  zostaje napadniętym  przez złoczyń­
cę* k tó ry  mu śm iertelną ranę zadawszy , ucho­
dzi.—  E rast pada.— N aystarszy syn ściga zbro­
dniarza , dogania, i powala go ziemię;— średni 
rzuca się na łono oyca i daje m u ratunek  w  
opatrzeniu ran y ;— najm łodszy  padł i ztm glał. 
P y tan ie  jest, k tó ry  z tych trzech  synów  kochał 
oyca naybardziey? —

W y d a w c a  spodziewa s ię , niejedney u> 
ley m itrze  dowcipu ey i  ra z tm  moralney odpo­
wiedzi; i  przyjem no mu będzie rozm aite w te y  

piękney m ateryi um ieszczać w swem dzitikib  
ndania .—



STAR O ŻY TN E UBIO R Y PO LSK IE.

W Y C I Ą G  z T E S T A M E N T U
KATARZYNY z LIPOWSKICH DYDyŃSKIEY,

W  Z A  Ł  E  S Z  C Z  A N  A  C I I

w  W O JE W Ó D Z T W IE  SANDOM IERSKIEM . 
R o k u  i G 5 5.

TT i  cle m am y interessownych poclań, o da ­

w nych strojach i  ubiorach p rzodków  naszych', 

n iezn a la zł się atoli je szcze  żaden p isa rz  , któ­

ryby się wyłącznie za ją ł tym  ciekaw ym  p rze d ­

łużałem, i  podług  następstw a w ieków , p rzy -  

naym niey p rzez zbliżenie, opisał nam  tyle sza­
cowne i  m iłe każdem u rodakowi św iadectw a

dawnego sm aku i zamożności staropolskiey. P o ­

służyłoby szczególniey do tego pięknego p rze d ­

sięw zięcia, szperanie po daw nych  testamentach*, 

obrazach rodzin znakom itszych , w  wie.lu do— 

m ach troskliw ie p ie lęgnow anych,  nagrobkachs

3
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rękopism ach, a naw et i  różnych dziełach dru­

kow anych .—  JSdewątpiąc ze z czasem zna jdz ie  

sig takie szczgśliwe pióro, i  że w  tern oczeki­

w an iu  przyzw oitą  je st rzeczą , zbierać do tego 

plonu użyteczne na sionka', um ieszczam y niniey- 

szy w yciąg  z akt hipotecznych z R adom ia na­

desłany, m alujący oraz pigkną prostotg i  czu­

łość zacney obywatelki, aby u każdego ze swo­

ich  krewnych i  domowników, na tkliw e zasłu­

żyła  wspom nienie; bo ona także o n ik im , od 
braci i  sióstr zacząw szy , aż do pastuszka J o l-  

w arcznego, niezapom niała p rzy  zgonie.

"R zeczy moich ruchom ych wszystkich oso­

bny regestr spisany i ręk ą  przyjaciela mego 

uproszonego podpisany zostaw uję, według któ­

rego, jako, co komu w  tym  testamencie moim 

odkażę , aby było oddano, chcę. A naprzód 

JMci P anu Maciejowi M ichowskiemu szw agro­

w i memu kochanem u, któregom miłości w iel­

kiej? doznawała, którey i po śmierci rozum iem



źe mi do trzym a, odkazuję srebro  w szystko, a 

Wszystko w  regestrze speeificowane moje w ła­

sne; temuż ferezyą aksamitną fijołkow ą nóż­

kami rysieni! podszytą z guzami rubinow em i, 

klacz siwą z tarautow atym  źrebcem  i d r u ­

gim tegorocznym;,-pulkirysie i zbroję ze w szyst- 

k iem , sieci zw ierzęce i w yżła B e c /U e ra .  JMci 

T anu Sewer} nowi Lipowskiem u b ra tu  memu 
kontusz ceglasty pupkami sobolowenji podszy­

ty ; JMci Panu Norbertowi. L ipow sk iem u ,. u -  

sarkę aksamitną karm azynow ą z guzami złotc- 

mi, pupkami sobolpw cmi podszytą, rząd /ik  sre­

brny  i kobicree wszystkie, muszkietów parę, 

pałaszów parę. JM. Pani E w ie  D am brow skiey 

siostrze mojey, ankrę czarną atłasow ą z fo r-  

botem zło tym , sukienkę forbotow ą z fo rb o - 

tem  złotym , kontusik kunami podszyty z pa- 

sam ontm  złotym w kratkę , alanmdę tabiuow ą 
ze złotym  forbotem , i pupki z pod kassyaty 

czamletowey czarney dluższey, do niey sztu­

czek złotych dwadzieścia cztery o jednym  ru-
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Linku a we środku sztuczka piąta o kilkuna­

stu ra b in a c h , dla Kasieńki córki jey. JM Pani 

M arcyannie Miclrowskiey siostrze mojey, szwedkę 

aksam itną czarną rysiam i podszytą ze złotjnn 

forbotern,, sukienkę tabinow ą mieszany forbot 

ze srebrem  i ze z lo tem , kassyatkę tab inow ą 

czarną z srebrnym  forbotern , ankrę tabinow ą 

czarną, alamodę aksam itną czarną,rysiam i pod­

sz y tą , a doniey forboty  od kassyatki te rcy - 

n.elłowey odpruć i z pód kassyaty czamlotowóy 

krótazey pupk i odpruć; do kassyaty czarney 

w yż miano-wailey sztuczek złotycli z dyam en- 

tam i sicdmnaścic, i sznurów kę aksam itną czar­

n ą .— JM. Pariiey Annie Siemienskiey, któreym  

też  u siebie w  domu przez czas długi miłości 

doznawała , spódnicę z kabatem, czamletową i  

obiedwie kassyatk i,, ostatek m ateryi czam le- 

tow ey co zostało, także i rękaw ki i szubkę 

czarną gronostajam i podszytą. R ydw an z opo­

n ą ,  JM Paniey Miclrowskiey. Pannie Barbarze 

Rusieckicy złotych 3oo. i  sukienkę te rc y n e -
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Iow ą ze srebrnym  pas anionem i z kabatem, i  

kassyatkę niedobolami podszytą tercynelow ą. 

Pannie Annie Szaniawskiey złotych pułtorasta 

i  tabinow ą spódnicę fijułkow ą i kassyatkę tabi- 

now ą czarną. Kasi córeczce Pana Skarżyńskie­

go, spódnicę adamaszkową fijolkową i drugą zie­

loną kitajkową. Panie.y M iaskowskicy, szm irów - 

kę now ą co ją  świeżo zrobiono i kitajkow ą 
koszulkę czarną i płótna lanego półsetek. Pan­

nie Bonieckiey płótna lanego półsetków  dw a, 

czapeczkę i kołnierz, jaką będzie rozum iała JM- 

P an i siostra Michowska. A żem jey  w inna zło­

tych 18 i sztuczkę rąbku  i trzew ików  dwoje, 

i. z osobna com jey  na ten  rok w inna, to  jey  

wszystko zapłacić. JMci Barbarze D ydjm skiey 

córeczce JM. Pana Stanisława Dydyńskiego 

czapkę te le to w ą  z ogonkiem i kołnierz piękny 

oddać, pierścionek o trzech kam ieniach szm a­

ragdow y, lisy z pod kassyaty tabinow ey a po­

w lec je te rcynellą  i sznurów kę adam aszkową, 

a  jeżeli za m ąż będzie chciała iść, proszę JM.
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Pani Micho wskiey niech ją w ypraw i, wszak 

'jest p łó tno , pościel, hędzie i zapał w  skrzyni. 

K ucharzow ey Stanisławowey kassyatkę z tab i- 

,a n  inderlantskiego i lisy z pod spódnice, pół- 

setek lanego, półsetek konopnego płótna, skoro 

w y b ie lą . Zosieczce czapeczkę nową tabinow ą 

niebieską. Z osobna JM. Pani siostrze D am - 

brow skiey i Pani Micliowskiey rękaw ki co są, 

l  zarękawki, czapki wszystkie insze i kołnierze, 

obrussy wszystkie, p łó tna  wszystkie k tó re  się nie 
w y b ie liły , gzła szy te, fowalnie szyte oddaje, 

ninch się tein podzielą obiedw ie, a daszeczki 

i półkonierze między dziewczęta niech rozdzie­

lą, także i koszulki dziewczętom niech rozdzie­

lą  i proste gzła. Palli Szania.wskiey półsetek 

lanego, półsetek konopnego płó tna oddaję, sznu­

rów kę siarczystą Pannie R iisieckiey, kołdrę 

bieloną Panu M ichałowi D ydm sH em u, a b ra- 

Stu j ego Mistenkowi także kołdrę szkarłatną od- 

ifciznję.— K ołdrę fijołkow ą i plotek tabinow y 

itlo kościoła zaleszanakiego na ołtarz o fiaruję,



U B I O R Y .  43

a laikowi siwego podjezdka. — Gospodyniey 

Zaleszańskiey złoty jeden, a dziewkom po zł. 2.' 

Kąpskiemu pastusze złotycli p ó łto ra , pastusze 
Zaleszańakienui zł. 5. Praczcze zł. 2.— Jusze zaś 
rzeczy m oje, jako karytę i koni sześć z szorami 

i insze konie w szystkie, ta k ie  m asła, sery  

zgrzebie paczesie, szkutę i ze wszystkiemi stat­

kam i, w ełn ę  i cokolwiekby się uałazło a jaru 

tu  w testamencie i w regestrach nie zm ianko- 
w ała , to  wszystko poprzedad a z tego te  moje 

legata w zw yż mianowane sługom moim popła­

cić; ta k ie  krom  zasług czeladzi mojey odkazu- 

ję jako to: Rzepińskiem u złotych pięćdziesiąt i p i­

stoletów  dwie parze , Stanisławowa K am pskie- 

m u  z ło : 5o. Starciście zło : 25 . a P anu P ru s- 

akiem u krów  3 . cielnych, Łusiowi K obierskie- 

mu zło. 20 0 .—  B ydło, ow ce, św inie, zosta­

w iw szy co potrzeba na in w en ta rz , i miedź 

w szystkę poprzedad, i n a tó i coin w yzey pisa­

ła  obrócić. P ierścieni dwa, jeden dyam entowa 

tablica a druga rubinow a, te  JM. Pani T ym iń -
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sfóey  oddać, a ostatek pierścieni co się zosta­

n ie  JM. Pani M ichowska i Kasieńka JM. Pani 

D am brow skiey podzielą s ię ; także cyną m oją 

w szystką podzielą się Pani Dam browska z P a­

n ią  Michowską. -  Babskiemu zatrzymane zasłu­

gi proszę dla Boga, oddać. —  A źe się sama 

podpisać nie um iem , uprosiłam JMściów nizey 

podpisanych tak duchownych j a k o  i świeckich 

osób, aby przy podpisie Jmienia mego, ręką pi­

sarza mego zwyczaynego Jana Rzepińskiego po­

łożonym , tak lia ten testam ent j a k o  i regestra 

podpisali się. Działo się w Zaleszanach dnia 

dwudziestego Stycznia roku Pańskiego i 653 .

K atarzyna  z  L ipow ca  D ydyńska ,



MARYSIA z ANDRYCH O W A.
P o w i ł :  ś ć  z R o k u  i 793 . i 1 794 .

§■ I. P O D R Ó Ż  i  P I E R W S Z A  M I Ł O Ś Ć .

M ‘i<na  mi s i ę  p r z y p a ł r o w a c  
J  z d a l e k a  s i ę  d z i w o w a ć ;
A l e  n i e m a m  "bydź je sz c z e  z r y w a n a ,  
B o b y  m n i e  s z k o d a  , Aem r a n a .

K a r p i n s k t .

Miałem lat naywięcóy dwadzieścia trzy,lciedy 

lunie m atka, po pierw szy raz w ypraw iła z za­

pasem tow aru na skład nasz do AV*arszawy, 

gdzie sam rodzic trzym ając sklepik na Podw a­
lu , dziesiąty rok handlow ał.—

Spisawszy sobie porządnie móy ładunek> 

pożegnałem się z m atką, bardzo w esół, ze tez 
Cokolwiek przeyrzę św iata, bo tylko K ra k o w i  

nasz A ndrychów  b y ły  mi dotąd znajome; i płaczą­

cą w drzwiach domu zostawując, ruszyłem  trzy - 

konnym  wozem, w którym  było płócien i d re - 

liszków  jak nabił,—  na całą noc do Krakowa; 

tara pod nayszczęśliwszą w różbą zaraz nazajutrz 

s ta n ą łe m . — Tego samego w ieczora,, p rzełado-
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w ało  się wszystko na galary, a trzeciego dnia, 

po rozstaniu z kochanym Andrychowem , razem 

ze wschodem słońca, znikły przed inemi oczy­

m a, złociste w ieże i kopuły K rakowa, i po 

sześciu dniach żeglugi na w ezbraney W iśle od 

Jakóbów ki, ( * ) p rzypłyęli-tny bez szkody i 

przypadku, do brzegów ludney W arszaw y, Zła­

pawszy zaraz żydka na lądzie, dałem mu parę 

tro ja k ó w , a niewyszło i półgodzinki, już by­

łem  w uściskach mego kochanego Rodzica, za 
którym  sześć lat usychałem  z tęsknoty. S tary

się rozbeczał z radości, uyrzaw szy  urnie tak do­

rosłym  i w ysm ukłym ; niezm iernie się ucie­

szył kiedy m u pokazałem św iadectw o, żem w 

K rakow ie z pochwałą nauczycielu W ukończył 
szkoty ; a niemógł mnie się uacałować, jak mu

( ’ )  Bardzo często około S. Jakóba w  L ip c u ,  
zdarza  się powódź na TViśle, g d y  w  gó ­
rach  nagłe spadną deszcze; dla tego wo­
da  ta k o w a , zw aną  tu  je s t  J a i ł ó c o w u a .
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Zacząłem w ykładać tow ar podług sp isu , i  co 

do nitki uiściłem się ze wszystkiego. ”Co za 

chłopak, ten  niby Pawełek! pow tarzał ustaw i­

cznie, obracając się do swojego sąsiada Pana 

S tefana; jak go zobaczy M arysia, tobym n ie - 

dał trzech groszy, iż go sobie p o d o b a !— Ale 
co wam w głow ie Marysia ? odpowiedział P an  

Stefan; do niey same panki i officery, jak  za­

gorzałe ko ty , ze wszystkich stron  się c isn ą , a 

w ybyście tam chcieli poczciwego chłopaka o- 

żenić z taką fryerką. — Ale bogata!..— E y, Bo­

że go uchoway od bogactw źle nabytych !—  

Alez bo Wy znowu sąsiedzie?..— Ani mi słów­

ka tfaęTey Panie W oyciechu o M arysi, bo się 

z wami pogniewam. Juz wam raz pow iedziałem  

źe wolałbym  swe dziecko na marach, jak z n ią  

przy  ołtarzu  oglądać.,,—

T e słow a rzekłszy z mocnym w yrazem  

pogardy przeciw  nieznaney mi dziewczynie, od­

dalił się Pan Stefan do swojego sk lep iku , a ja 

z moim rodzicem staliśmy przez niejaki czas, nie
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niem dw iąc de siebie. ”T o p raw d a, m ruknął 

w reście po chwili, pokręcając strzępiastych w ą- 

só w , źe mnie samemu nie do smaku te offi- 

cerki i pauki. Ale p raw dą a Bogiem cóz ona 

tem u w inna , że piękna jak zorze słoneczne, i 

umie się wszystkim podobać? — Radbyrn ją  w i­

dzieć inóy ta tu lu , odezw ałem  się , bacząc na 

niego ciekaw ie; czasem ludzkie oczy ze złey 

strony  lubią patrzeć na rzeczy i sądzić tylko 

z  pozoru. — Ja też  to sam tak sobie m yślę ; 
■wreście Bóg ją  tam  w ie , czyli niema w tern 

w szjstk iem  trochę praw dy. Ale jak je s t, tak 

je s t, pokażę ci ją, poznasz się z n ią ; — i sam 

nayrzetelniey.... ho tam wy m łodzi, lepiey od 

nas natein się znacie, otaxujesz ją sobie.—  Cóż 

to  za jedna móy ta tu lu ?— Co za jedna? nasza 

A ndrychow ianka, i nic w ięcey; prawda źe tu  

w zrosła, i że tu  jey trochę za m ądre dali w y­

chowanie. Rodzic M arysi od lat dw udziestu , 

siedzi w W arszaw ie jak przykuty  i ogromne 

zebrał pieniądze, a M arysia jest jedynaczka; dla
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tego ja ci mówię Paw ełku, iżby ona praw ie 
była dla cieb ie ; tylkoż miey się na ostrożno­

ści, bo jeśli ma bydź niecnotliwa, to  niech ją  
p io runy  spalą z całą u rodą i bogactwy.,,—

Na tem  skończyła się pierw sza nasza roz­

m ow a, o tey  szczególney M arysi, która mi 

jednak mocno w  sercu u tk w iła , i koniecznie 

starałem  się wyobrazić ją  sobie, w nayczyst- 
szych kolorach niew inności; bo t e i  piękna 

dziewczyna, pomyślałem, zawsze ma co do słu ­

chania od ludzi.— Nigdyin jeszcze niekochal, i 
naw et mi to przez myśl nieprzeszło, a przecież 

niewiedzieć jakim sposobem, tak mi się dziwnie 
zrobiło, żem aż tęsknił do tey pożądaney chw i­
li, w  któreybym  mógł uyrzeć Marysię; ale n ie- 
W y padało oycu gadać o tern, żeby mnie n ie - 

połajał o niecierpliwość i gorączkę.—

Przebrałem  się tedy w świeże szaty i cze­
kałem , tego słodkiego m om entu, bo już byłem  
zakoebany bez ratunku : j a k  ona te i brzyd­

ka'..■ pom yślałem , l tylko....—  Kie, niemoze bydś 
brzydka, próżne domysły, m usi by d i cud p i f .



knoici kiedy za nią p a n ko w ie , i  o fficerow ie ’ 

szaleją. — Ale podobasz ze się ly  je y  P a w e ł­
k u ? — T a myśl w ylała rum ieniec pomieszania 
na moje l ic a — czułem ze mi go rąco— jakaś 
1 ę LI i ,vdść wydmuchnęła z głębi tney duszy owe 

jedw abne marzenia; ja byłem tylko exstudenlem  
i na piociemiika przeznaczającym się dobro- 

dobrow oln ie, a ona może sobie jakie już ka- 
p itaństw o roiła. - Ostatnio to pomyślenie, wpę­
dziło mnie w taki sam hum or, w jakim się roz- 
szedł z nami l’uu Stefan, i już gotów byłem 
zaniechać naw et myśli zobaczenia tey  u w ie l-  

b ioney Marysi; już, siadłszy sobie za skrzynią 

w  naszym sklepiku, zacząłem drzymać, nicm a- 
jąc do kogo. in<)wić, bo rodzie zatrudniony był 

kupującem i dreliszki i sagaty;— kiedy jak błys­
kaw ica, w pada śliczna.., — ach Boże! jeszcze ją  

W ten moment.... już teraz blisko pięćdziesiąt 
le tn ią , widzę na iiowo odrodzoną— jeszcze jey 

te  m odre oczy zostały'— jeszcze te krucze brwi, 
jeszcze gasnący cień tego anielskiego uśmie­

chu...,—  w  pada mówię śliczna dziewczyna i r z ę *
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czc do mego O yca: ’'D obry wieczór kocha- 

„  ny  Panie W oycicchu 1 praw daż to  że syn 
„ wasz przed chw ilą p rzyby ł z A ndrychow a?— 
„ radabym  się dowiedzieć co od niego o m o- 
„ im dziadusiu, jak mu tam zdrow ie służy e 

„  łaski Boga, bo ja się za niego co dzień 1110- 

„  d ję .„ — D obrze M arysiu, dobrze, odpowie- 
„ dział móy rodzic, ściskając ją  za rękę; za- 
„ raz z nim będziesz się widzieć, — poznasz do- 
„  brego chłopaka; chód móy syn, ale się z nim 

„  pochwalić muszę. O dbył w Krakowie szko- 

,, ły ,  jak to tam nazyw ają po ła c in ie— a bo- 
„ dayże cię! a wiedziałem tak dobrze to sło- 
„  wo; - aha! tak, tak, już wiem, oto z em i- 
„  n t n r y ą ; i byłby się mógł na jakiego kance- 
„  larzystę w  paleslrze  wy k i e r o w a ć ;  ale on, sto 

„  razy jeszcze bardzicy kocham go za to! woli

» piln ować tego samego chluba co i oyciec. 

,, A co na to mówi M ary sia?— Z całego ser- 
„  ca jestem  z W ami jedney myśli Panie W o y - 
,, ciechu. W  jakicy się kto urodził w ierze, 

„ w  takiey zwykle żyje i umiera ua czem oy-



„  corn Pan Bóg pobłogosławił, niech się i dzie- 

„ ci tego niewstydzą. — A czy tak dopraw dy 
„ myślisz M arysiu? Nieinaczey Panie W o y - 

„  ciec Im , tak myślę, bo tak powinnam .—  Je- 

„ dnakże koło W P an n y  kręcą się officerki ?.,.. 
„  (odezw ał się móy rodzic z małym przekąsem  
,( patrząc jey bystro w oczy i pokręcając w ą- 

„  s a ) . — Cóż to szkodzi Panie W oyciechu?—* 
„ Może k tó ry  z nicli W P anuę posiadać zechce; je- 
„ steś młoda, ładna niepodchlebiająe, bogata, cho- 
„ dzilaś do Pani Lazarowiczowey l i a  naukę , 

,, więc się może i póydzie za officerka, cliwa- 

„ ląc kroin tego moje zdanie?— Z ochotą póy- 

„  dę za officerka, jeżeli moje serce powie tak! 

„  ale jak powie nie! to i za jenerała niepóy- 

„ dę, bo mnie to wszystko jedno. — W ięc te -  
,, dy officerek jest przecie zawsze officerek!..-— 

„  N iepześladuycież mnie tak Panie W oycie- 
„  chu; jnżem  wam faz pow iedziała, że mi to 

„ wszystko jedno.- officerek czy nie officerek i 

„  żebym W am jeszcze w yraźniey  dała poznać 

t> uioje se rce , to i za drelicharza z rów ną 0-



„ chotą póyrlę , jeżeli mi to  serce pow ie , że 

„ będę z nim szczęśliwa.,,—
T u  łza w oczach stanęła śliczney M arysi, 

bo  jey trochę za ostro przyrnów ił officerkami. 
Ł atw o sobie każdy w ystaw i, jaka radość opa­

now ała moją dnszę, jakie innie uczucia prze­

niknęły, gdym usłyszał taką dziewiczą o tw ar­

tości i niew inność z ust M arysi!...— ledwiem  ze 
skóry  n iew yskoczył— juzem chciał jey się po­

kazać, i zaraz po staropolsku na klęczkach wyznać 

m iłość moje; ale mnie zastanowiła ta uw aga, 

Źe dziewczyna inne ma wychowanie jak nasze 

A ndrychow ianki, co by o pół mili z domu w y­
szedłszy, zabłądzić m ogły; że z nią trzeba o- 
Strożnie aby jey natręctw em  i zby tn ią otw ar­
tością uiespłoszyć. — T e  i tysiączne inne my­

śli, jak chm urki w iatrem  zachodnim po na­

szych Karpatach pędzone, przelatyw ały mi po 

g łow ie; • już w reście wysunąłem był naprzód 
lew ą  nogę, chcąc ku niey zrobić susa; ale ona 

tym  czasem, na czyjeś zawołanie odbiegła, mó­

wiąc ty lko  z dobrocią: "Jeszcze j a  Lu może dziś



„  do w as w padnę, ażeby z waszym  synem  •  

„ dziaduniu moim. pomówić. D o w idzenia.,, -  

”A czemtiźeś jey się niepokazał, kiedyś 
tu  b y ł, rzekł rodzic, uyrzawszy mnie wycho­

dzącym z za skrzyni? Słyszałeś więc naszą roz­
mowę? Jabyrn rozum iał, ze Pan Stefan za ostro 

dziewczjoię sądzi; ot dziw ak, zrzęda s ta ry ; i 

m ów iąc między nami Paw ełku, trochę od swey 
nieboszczki, Panie św ieć , za nos w odzony i  

trochę... rozumiesz mnie Paw ełku, tro c h ę .. tro ­
chę...— Domyślam się kochany oycze. —• N o? 
jakże ci się podobała?— Nic w życiu rów ne­

go niewidziałem. Co za postać czarująca Ma­

r y s i ,  w tey  spódniczce lekuchuey i jak śnieg 

białcy? w tym  gorseciku karmazynowym, w któ­
rym  by ją  w dwie dłonie objąć można; ta je­
dwabna lazurowa chusteczka z niechcenia na 
piersi zarzucona, te krucze włosy tak ślicznie 

uczesane, jakby za godzinę do ślubu z kim poyść 

m ia ła , jakże ją  m iłą , jak zachwycającą zrobi­
ły  w moich oczach!.. Co to za usteczka malu- 

chue , a runnaność ich św ieża, gasi całą bar­



w ę  korali, na wytoozoney szyjce zawieszonych! 

Jaka to nóżka!... a jak czysta?... cbędoga? .da­
libóg! że u  nas burm istrza córki, toby do niey 

na poslugaozki się niezdały, z całą swoją św ią­
teczną paradą do kościoła. A co za uymująca 

dobroć, łagodność, uprzeymość w odpowiedziach? 

Ey! ta tu lu , aleście wy za cierpko z nią się o - 

bcśli. Możnaż jey było tak do żywego do­
p iec , temi officerami?—  T o p raw d a, l e c z  nie- 
masz tego złego coby na dobre nie wyszło; bo je­

żeli szczerości jey słów zawierzyć można, zda­

je się , że nikogo jeszcze niekocha, a tak dla 

ciebie P aw ełku  śliczne pole zabiegów, k tóry  
jak widzę jużeś się w niey jak kot zakochał. — 

P raw .la , móy oycze, niezapieranj się teg o , ale 
bo ktoby też iliedał się j e y  opanować? jednak­
że Bogn tylko wiadomo, czy się to  uda. — Za 

co zaś nic? P raw da , że ona dw arazy jest bo­

gatsza od ciebie; bo też lak bydź powinno. 
A co ty  myślisz Pa wełku? jdbyśeie się pobrali, 
to  możecie mieć zaraz, na początek zc czterdzieści 
tysięcy!..— Rodzie jey  siedzi na dukatach, jak kura 

ua gniaździe, a tylko jedynaczka, tak jak ty  Hióy.
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T o  moja nayw tęlaza w uda 
'  ż e  tań cu ję  l»=trdł!o ruda.

P ow iedzciesz  mi me sąsin
Je s t  tu  k tó ra , bez tcy  w ady?

* C 0 C H A M 0 ' V S K I .

N azajutrz ran o  przyszedł do innie m óy 

rodzić , bom nądtdm em  cokolwiek zaspał, i 
rze k ł: ”A wiesz że co P aw ełku , anibym  so­

b ie był przy baczył, że dziś są u rodziny P a­
na Marcina, oyca śliczney Marysi, gdybym na 

jego sklep n ie w y jrz a ł, k tó ry  na kłódki i r y ­

gle pospolicie w takim dniu zaw arow any, od­

poczyw a; bo nasz Pan M arciu bardzo uroczy-

Długo rozm aw ialiśm y je sz c z e ,— M arysi 

niebyło widać. Rodzic już kilka razy chciał 
sklepik zamknąć, lecz ja g o  wstrzym ywałem ; — 

nakoniec gdy się tw ardo  zm roczyło , musieliś­

my dać już pokóy nadziei mówienia dziś z nią 
jeszcze; a ja po dobrey w ieczerzy , znużony 
trochę podróżą , cisnąłem się na posłanie, aby 

całą noc niespać i myśleć tylko o M arysi.



ście swoje święto obchodzić lubi. Nikogo on 

do siebie n iezaprasza, ale k toby ze znajomych 

nieprzyszedł, to w ieczny , nieubłagany n ieprzy- 
iacicl. Ubierz się tedy czein prędzey , zaw rzyj­
m y sk lep , n iech tam sobie sąsiedzi za nas co 

u ta rg u ją ; a my w eźm y d o ro żk ę , iżbyśm y z 

życzeniami naszemi mogli niebydź ostatni. — 

T ak  to  on zaś daleko z tąd m ieszka, zapyta­
łem, że  pieszo nie zdążym y?— Jest kaw ałek, bo 
on tu  ma tylko m ały sklepik na dzienny odbyt 

to w a ru , w którym  zostaie na noc jego w ie r- 

n e k , coby się za własność pana dał zabić; a 

sam posiada śliczny dw orek z ogrodem na ]\a~  
lew kach , gdzie mieszka i ma ogromne składy. 
Ale co to  za dw orek! co za ogród! Móy P a­
w e łk u , jak tam  w niydziesz, to będziesz m y­

ślał żeś u jakiego magnata. Jnaczey tam 

P an  M arcin, inaczey M arysia patrzy. Co za 

pokoje! A uw ierzysz ty , źe posadzki są w o­
skow ane? kom ody, sto lik i, k rzesła, kanapy, 
lakierow ane ? firanki u  okien z zielonego ada­

maszku z galonami i  frendzlam i zlo tem i? No,



ale resztę własnym twoim oczom zostawić 

wolę.
U w inąłem  się prędko z moją- goto wal nią. 

W działem  karm azynowy żupanik atłasow y, 
szpilkę bry lan tow ą, i na wierzch czamarkę 
sutą now iu tką ; tak jakeśmy się pod ów c z a  

ubierali w  K rakow ie, bu ty  zaś kazałem sobie 

przynieść od naypierwszego szew ca, żebym  

w yglądał jak można ria.ylepiey. Jak mnie zo­

baczył oyciec, przyszedłszy po mnie abym 

siada ł, tak ledwie mnie nieudusił w uściskach, 
mówiąc,, że mi. do tw arzy ; że wyglądam jak 

tow arzysz od koufederacyi barskiey. ”N ie- 

day sobie, rzekł daley , żadnem u tam z tych 
paniczyków czy tam wo.yskowych. czy jakich 

bądź, jeżeli ich zastaniem dmuchnąć w kaszę; bo 

cboeiażeśmy płócienniki, ale dow iódłbym  W 
po trzeb ie, że w nas ślaubi.eka. krew  płynie.,,

Przez drogę, nic niemu wiliśmy do siebie; 

ho ja dumałem o M arysi, i trochę mnie bra­

ła  obawa abym się uieokazał w ieśniakiem , w. 
obliczu innych gości; a m óy  rodzic układał
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•ob ie, jak uważałem Oracyą dla Pana Marci­

na , bo ustawicznie końców ki z ust mu w y ­

chodziły i liczył na palcach syllaby.
Dorożka zatrzymała się z nami przed po­

rządnym  dworkiem drew nianym , którego okna 

W ychodzące na ulicę, nieokazywały w ew nątrz 

Zapowiedzianego przepychu. W eśliśm y w ięc 

do pierw szey izby zupełnie jak u nas w An— 
drychow ie pro stey , tylko w niey było z dzie­
sięć ogromnych skrzyń pozamykanych, a okien­

nice ze środka zasuwane i potężnie o ku te ; zno­

wu mały a lk ie izy k , ale jak otwarliśmy po- 
d’woyne drzwi biało lakkierow ane do trzecie­

go pokoiu , bo już nie izb y , spraw dziły się 

w yrazy  mego oyca. Nayślicznieysze obicia, 
zwierciadła od sufitu do ziem i, sto lik i, k rze­

s ła ,  kanapy od niachoniu, posadzka jak szkło, 

firanki mogłyby się niepowstydzić i na pańskich 

pokojach. Okna w ychodziły na ogród. Zasta­
liśmy tylko służącą, ładną i chędogą góralkę, 

k tó ra  nam powiedziała, źe Jegomość ?. Pann£  
i  gośćmi są w-ogródku i biesiadują w  alŁanię 

» czekają fan ów  z  otwarłem sercem.



Pocieraną ły tk i z a d rż a ły ,— przypom nia­

łem  sobie wszystkie słowa Pana Stefana, i na­

dzieja jak jaskółka na zimę uleciała odemnie.—  

Prześliśm y tedy jeszcze dwa rów nie pię­

kne pokoje, w  którycli grały zegary  z kuran ta­

mi , niżeliśrny dostali się na ogrod. W szyscy 

praw ie na przeciw  nas w ybieg li, jak tylko 

zbliżyliśmy się ku allanie. Pan Marcin, wziął 

mnie za rękę i  rzek ł do córk i: ”No, M arysiu, 

„  to  jest widzę syn Pana W oyciecha; bądź że mu 

„  tak ży cz liw ą,. jak ja w iesz, źe jestem jego 
„  rodzicowi.,,—  W tedy  móy oyeiec mu p rze r­

w ał temi słow y: "Antę omnia  Panie Marcinie, 

pozwólcież niech ja oracyą wam pow iem , bo 

to  w iecie , że co rok  między nami bydź musi. 
Uciszyli się wszyscy. M arysia stanęła przy mnie, 

i  duszę moję takiem uczuciem p rze ję ła , żem 

się n iepoym ow ał z rozkoszy, a móy rodzic tak 

m ów ił:
"Przy dniu tak uroczystym kochany Marcinie;

„ B o  się juź. chwała Bogu kochamy z pół wieka;
„ Przyjmcie słówko szczerości co od serca piynie, 

„  więc, niech przygoda mija Was zdaleka;



N ie c h  P a u  B ó g  d a rz y  z d ro w ie m  i po m n aża  g ro sze ;. 

>, N ie ch  w am  zsyła p o c ie c h y  w  jak  ń a y d łu ż sz e  ż y c i e ;

„  A  m r r e  w  s ta łey  p rz y ja ź n i zachoW aycie  p ro s z ę ;  

ti B o  żem  i i  w asz p rz y ja c ie l, w łz a c h  m o ich  w idzicrfc.

O statni w iersz doiiiawdając na pół z p ła­

czem, uściskał i ucałował Pana Marcina i na-. 
Teście obadwa tak się rozbeczeli, jakby po 

stoletniem  niewidzeniu. ”M oy W ojtusiu ,. cłiel- 
kając rzekł Pan M arcin, że ja was kocham 
serdecznie i iżbym dla w as połow ę dobra 

sw ego oddal, to Bogu naylepiey jest w iado­

mo, O by nam pozwolił żyd w  liaydłuższe- 

czasy! i żebyśmy nasze dzieci widzieli rów nie 

dla siebie życzliwe.,, T u  z no W’u oba w płacz, 

ale Pan Marcin nioeniey był rozczulony, bo 
już niiał trochę w głowie.

Słowa te zapłonęły dziewczynę, że w y ­

glądała jak róża rozfcwitująea, jaut oniem iał, 

goście spoj rzeli po so b ie , nie jeden z m ło- 

d y(h  pałiiezyków w oyskow ycli, k tóry  cli tam 
było  dosyd, osobliwie od JJzia fyńsk ieh , ( “)

(*  )  P ó i t  g w a r d ji  królew skiej lego im ienia^

4



wlepili w e mnie oczy; ale ja ośmielony uprzey- 
moscią Marysi, k tóra mnie czule przyjęła, na­

brałem  tyle ducha, żem już to sobie miał za 

fraszk ę , czy się komu więcey podobam, czy 
niepodobam.

W eśliśm y potem do a ltany , — jam nic- 
odstąpił już M arysi, i widziałem że chętnie 

b y ła  zemną. Zaczęły się kielichy starego wi­

n a , a stół który był założony w ytworem  ciast i 
zimnych przysm aków , wszystkich ściągną! do 
siebie. Na konieczne M a r y s i  naleganie, w ypiłem  
kielich tokaja, i zacząłem dobrze zajadać. Ma­

rysia dokoła obchodziła b iesiadujących, a ka­

żdem u , osobliwie swym rówieśniczkom , chcia­
ła  się czćm przysłużyć. W tedy  miałem do­

piero  czas przypatrzyć się z uw agą jey po­

wabom i całem u ub ran iu , k tó re  tą  razą nie­
by ło  andryehowskie.

Kto był szczęśliwy w miłości, tenni słod­

ko i. w późnych latach, opisywać drogi prze­

dmiot sw oich un iesień ; opiszę tu  więc jeszcze 

raz tę  Marysię, jak W tedy wyglądała. Oczy niebie-:
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slde, praw dziw y obraz wypogodzonego nieba , 

dwie jutrzenki pełne  ognia i czucia; b rew  
czarna, rząsa długie połyskujące jak jedw ab ; 

Usta m alucline, i ledwie z nich k rew  nie wy­
try sk a ła ; w łos na głowie k ruczy , w puklach 

koralami przeplatanych; szyjka łabędzia: reszta 
postaci, jakby ją  dłuto Pigmaliona u toczy ło . 
Suknia lśkniła białością śn ieg u , na niey kaf- 
taniczek zielony aksamitny, na złote guziczki za­
pinany. Ach, nie!... to  n iebyła dziewczyna od 

A ndrychow a, była to nayślicznieysza W a r­

szawianka! jedna tylko niewinność i skro­
m ność, odznaczała w  niey dziew icę rodziny z  

pod gór karpackich.
Powoli coraz w ięcey zaczęło przybyw ać 

gości, ale też i na sto le, co sprzątnięto Wy­

próżnione półmiski i bu te lk i, to  postawiono 

znowu pełne. Skrzętna usługa, niewym uszo­

n a  gościnność, słodki hum or gospodarza i 
wprzeymość chożey M arysi, rozwresclaly wszy­
stkich. Ku południow i coraz więcey zaczęło 

przybyw ać gości. Kilku maiętuych kupców a



naw et i panków z żonami, odwiedzili starego 

A ndryćhow iaka. P rzybył też  i P an  Stefan, 
ale zaraz postrzegłem źe iiiebył gościem po­
żąd an y m ; za całą odpow iedź na ego rozw le­
kłe życzenia, Pan M arcin ofiarował mu k ie­
lich z rąk  innego sąsiada, i zaprosił do stołu, 

•wesołość n aw et powszechna zdała się być nie­
co p rzerw aną;— ale ją  w net ożyw ił ostatni z 
przybyłych gości; byłto sześćdziesięcioletni męż­
czyzna, w kontuszu paradnym  gredeturow ym  
niebieskim , żółtym  iu p an ie  atłasowym , w  pa­
sie litym, W czapce białey, w czerw onych bu­

tach , przy  sutcy karabeli, który jak wszedł z  

partesu  do a ltany , rozum iałem , £e naym niey 

jest jaki wojewoda. Pytam  więc z nieśm iało- 
cią M arysf, eobyto była za dostoyna osoba ? 

"Jest to odpowiedziała , Pan Karol,Swierzawski, 

„ pierw szy aktor komiczny (*) z tu tejszego tea-

( ł )  Staw ny aktor kom iczny od rohn 1764. do 
l 8o4-:5. przy teatrze warszawskim', które­
go  b ijo g r iifia  bardzo interessowna, z/m y-  
duje się w  tomie V. D zie ł  W cym -echa 
B o g  c s ł a w s k i e g o .



i, t r u ,  daw ny także przyjaciel mego oyoa. „ 
Ledw ie tych słów do mawia, naw a Perora chw i­

low e  nakazała zawieszenie kielichów; BarnSwie-,- 
rzaw szy , pokręciw szy dziarskiego wąsa', tak 
c ią ł , przyjm ując podany sobie zaraz na w n iy -  

ściu p u lia r :

”CARISSIME A MICE !
' ' J u ż  to  dw ad zie śc ia  d z ie w ięć  la t  s ię  dz iś  n am  k o ń c z y ;

,,  G d y  w l ic h e y  k o n lu a in ie ,  w y fa r te y  o p o ń c z y ,

„  P rz y ja c ie l  tw ó y  S w ie rz a w s k i, jak  ścig an y  za jąc  (* )- 

, ,  W p a d a  w p o ś r ó d  W a r s z a w y ,  z t u r m y  uciekając-;

„  K rę c i s ię ,, gdz iehy , znaleść  k o t l in ę  d la  s ie b ie ,

C o b y  go o c a liła  w  ta k  ci ę żk iey  p o t r z e b ie ;

„ .A b ż c i  l ° s m u  c ieb ie  n a d a rza  M arc in ie  j 

„  T y  u k ry w asz  za :ączka  w iw e y  s k ro m n e y  k o t l in ie !

,, N ie z n a n y  ci i o b c y ,  dość że n ie s z c z ę ś l iw y ,

„  Z naj4dń je  w  tw o itn  seTfcu d a r  n ie b io s  p ra w d z iw y !

„  M ó g lżb b y  w ię c  z ap o m n ieć , ze  dz iś  te n  d z ień  m iły;

„  W k tó ry m  s o b ie  d w ie  d u s z e  p rz y ja ź ń  p o ś lu b iły ,?  

n  Z e  to d ? ie p .tw y c h  U rodzin  i je g o  z b a w ie n ia ?  

s, N ie c h  c i te d y  B ó g  w szy stk ie  u iszcza  ży czen ia ,

*■) h , i  w p rz ó d  w oźnym  p rzy ; trybunałach  poznańsk ich ., i iafcrf< 

ca p o w ie  .w ykroczen ie, s k a z a n y  w yrokiem  sądów  raag d eb u r- 

nkich  na w ie ż ą ,  u c ie k ł ,  spuściw szy  się po dachu ra lu sż n jm  

p łżw ie  cu d e in , i e  tyłku u  l c w e y ię k i  dw a palce zRimił;f



„  N iech  c i z d ro w ie  i z ło tk o  w d z ięc z n ie  ,<ię u śm iech a ,

„  G d z ie  s p o jrz y sz ,  n ie c h  c ię  w iła  ta(los 'ć  i p o c ie c h a !

N i e c h  się  n ig d y  f r a s u n ek  z t o b ą  n ie p o b ra ta ,

,,  N .akoniec ź y j . M arcinie w jak n a jd łu ższe  l a ta ! „

D ix i!  r z e k ł , i duszkiem ogromny ptiliar 
w ysączy ł, a Pan M arcin z radości zaczął po­

w tórn ie płakać. ’’E y ! co tam przyjacielu, za­
woła Pan S w ierzaw ski, zostawmy czułość w 

e.rcn, a w oczacli i na licach wesołość niech 
panuje. Ale ja wam tu  zaraz dow iodę, iż do­
brze o tern pam iętałem . Zacna Maryniu! niech 

no panienka raczy pobieźyc przed ganek , sie­

dzi tam  sześciu w iarusów, co nam tu  zabrzm ią 
nasze odwieczne a lu b e : K ocha jm y się !„

M arysia zrozumiawszy od razu  żądanie 
Pana Swierzawskiego, w ysunęła z altany jak 

sarna, i dała mi znak oczyma, żeby jej tow a­

rzyszyć. Serce we mnie zadygotało z radości. 

Pobiegłem  za dziewczyną, k tórey  każdą stopę 

na piasku w ydeptaną po drodze , radbym  a 

uniesieniom całow ał. Znaleźliśm y przed gan­
kiem  sześciu m uzykantów , k tórzy na skinie-



nic M afysi, weszli natychm iast do ogrodu i 
ucięli hucznego marsza,- my zaś, sam nie wiem 
jakim sposobem , bo mnie pamięć w te d y  od­
biegła, wes]istny do przyległego pokoju , w 
którym  zegar dokończą! g rać , owego czułego 
m azurka:

P ią ty  roczek m ija  ja k  M arysię lubię,
JezLi j ą  u tracę , pew no się sam zgubię.,,

”Czy zna Pan Paw eł tę piosneczkę, ode­
zwała się do mnie głosem anielskim? ja bar­
dzo wielkie mam w nicy upodobanie, i poty 
naprzykrzałam  się o nię mojemu oycu , poki się 
lńeiiakłonił do ugodzenia o rgarm istrza, żc mi 
ją  p rzy  tym  zegarze w pozytywko umieścił.

”Znam , i lubię jey  słuchać, przebąknąłem  
drzącem i usty , bo miłość swoim czystym p ło­
mieniem przeszyła mnie już na wylot. Spoy- 
rzała na mnie tkliw ie po tey odpowiedzi Ma­
ry s ia , i w idząc tak nieśmiałym a może i po­
znając że cały n ią  oddycham i p łonę, do in­
nego celu zwróciła mowę. ”N ieu\vierzy  Pan 
P a w e ł, jak mi p rzy jem no , że go mam szczę­
ście poznać; bo choć z jednego mieysca po- 
chodziem y, ale ja m aleńką bardzo opuściłam 
A nd ry ch ó w , a zatem się oboje niepamiętamy. 
N icpoym nję czerń się to dzieje , że mi zawsze 
jakoś tęskno dotego A ndrychow a; ale to  mo­
że dla tego, źe tam moja matka spoczy w a ,.... 
i żc tam jeszcze móy dziaduś żyje... O li! po­
w iedz że mi też W P a n , czy znasz go, czy



zdrów  i zawsze taki wesół?... Jakbym tez r a ­
da w idzieć go teraz!.... On mnie przez ka­
żdego; co tu  Ztamtąd- przyj-edzie , pozdrawia i 
błogosławi....,,— D w ie łzy jak perły  naykoszto- 
w nioysze, spłynęły jej po licach; lecz ja n ie - 
cierpiąc kłam stwa, musiałem jej się przyznać 
źe  niemiałem sposobności w idzenia go w tych 
czasach dla zatrudnień hand low ych ; ale to 
w iem , dodałem : ze się ma jak naylepiey i ze 
co dzień podług swego zwyczaiu bywa w  k< -  
ściele.— W icie jeszcze rozmawialiśmy o A ndr\ 
chow ie , i zdaw ało  się źe M arysia pragnęła 
oraz tym  sposobem ośmielić mnie ku sobie. 
”Czy długo u  nas Fan Fawoł zabawić m yśli? 
odezwała się znow u z pew nym  pociągająceui 
w yrażeniem . D otąd nic jeszcze n iew iem , to 
zależy od woli oyca niego, odpowiedziałem .— 

Chciała znowu coś do mnie przemówić, kiedy 
z łoskotem  wpadł do pokoju jeden z biesiadu­
jących młodzików, i spoyrzawszy na mnie z s-a- 
tyr.ycka, rzek ł do Marysi: ”Cóź to znaczy? Ma­
rynia nas odeszła , a tam cała altana w ru ­
chu i, pogotowiu, do tańca? Polskiego już za­
częto. Co do mnie przyszedłem- tu  zamówić 
sobie jey  śliczną rączkę na całą uroczystość 
dzisiyszą.—  Bardzo chętnie, odpowiedziała dzie­
w czyna, ja lubię tańczyć; a Fan Paw eł ( o -  
bracając się do m nie) czy jest tego samego 
gnstu ?-N ieinaczey, odpowiedziałem, (cłicąp po­
kazać współzalotuikowi mojemu, ze mnie przy-
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liycic jego bynaym niey niezmieszalo,) jeżełt Ma­
rynia pozwoli sobie także służyć.— O! z całey 
duszy , rzecze z uśmiechem i  słodkiem p rzy - 
mileniem dziewczjma, biorąc innie poufałe za- 
ręke ; jesteśm y przecież sw oi, to nam będzie 
z sobą nayłepiey. W iem  źe ten Pan n iew e- 
źm ie tego mi za z łe , że lnu dla tey  przyczy­
ny  nie obiecuję się w yłącznie.,,— W yrazy  te  
Wsadziły mnie na sto kon i, a mojemu prze­
ciwnikowi nadstawiły potężnie nosa. — N ieby- 
łein  ja takim, niezgrabnym jak z początku o 
ninie rozum iał, a ośmielony teraz słodkiem 
pouianiem  Marysi, na przekor podałem  jey rękę, 
ofiarując się do naypierwszego mazura. Pełen 
szydcrskiey m iny przed chw ilą nasz sa ty ry ­
czny panicz, przygryzając teraz paznokci, n ie- 
w iedział sam co d a lty  rnbwiĆ; i napróżno 
szukał po głow ie spyhmego dowcipu, dla da­
nia sobie wyższości .• to chwaląc moją szpiu- 
k ę  b ry lan to w ą , to czam arę , to tłew iski złote 
od zegarka, bo ja  mu nato wszystko naygrze- 
czniey odpowiadałem , tak jakbym go znał od 
lat dziesięciu, i bardzo lekce ważył.

Za pow rotem  do a ltany , uyrzał mnie 
oyciec zdaleka prowadzącym M arysię, i uw i- 
dzi.i/em na tw arzy jego wielkie u radow anie, 
gdy w tym  z przeciw ney s trony , przyskoczył? 
ku nam  zuchowato Pan Swierzawski i w ziąw ­
szy za rękę M arysię, rzek ł uderzając się 
J»o czole; "N ayprześiiczaieysza M arysieńku ,



chcę dziś bydź twoim rycerzem , ale to tylko do 
naszego kontuszowego,— Dobrze odpowiedziała 
Marysia, lecz ja lii mam ( wskazując na mnie) 
swego rycerza do wszystkich razem tańców ; 
potrzeba więc jego prosić o pozwolenie i to 
tylko na ten jeden, bo na więcey, ( patrząc na 
mnie anielskłemi oczym a) to bym sama liie- 
pozwoliła.,,

W szyscy na mnie oczy pow ytrzyszczali, 
a osobliwie młodzież nadskakująca M arysi; zaś 
P an Swierzawski, odezwał się w te  słow a: 

W inszowałbym ci nu ja Panienko tego w y­
b o ru , bo z miny wodzę że Krakowiak i b ra t 
Polonus, i w tym  pochwyciwszy kielich, k rzy­
knął: ”Nicch żyją kontusze i cramaiy! Niech 
Żyją! krzyknęli za nim wszy cy  woyskowi. J jak 
też rozpoczęły się tańce , lak trw ały  do obia­
du,, k tó ry  także kolo trzeciey z południa na­
stąp ił by ł w altanie; ale po tern, zaprosił nas 
gospodarz do swoich kom nat, gdzie hulanka 
już nieprzerw anie tiw a la  do następnego wscho­
du słońca.

O w i panrczylcowie, co się ich m óy oy- 
cicc trochę obaw ial aby mnie im poniżali, ci­
snęli się polem do mnie, jak mnie lepicy po­
znali, jak im powie:!.: .! Pan Swierzawski, co 
zenntą długo w p rz ó d  mówi \: 'że chociaż yh i-  
„  drychowiak  , ale dokończy ł  nauki wyższe w  
szkołach Krukowskich i  ni i-da z  siebie zażar­
tować-,} a wszyscy oilicerow ie nazywali xuui«



Kochanym  Kraków czy hi emn i takeśm y w nay- 
lepszey byli harmonii. Pan Stefan, dowiedzia­

łem się niebawem, że jest prostak i plotkarz sta­
ry  , i dla tego leż  uiecierpiala go Marysia. 
Z tąd nieraz, kiedy postrzegła że ją szpieguje, 
Udawała naumyślnie zalotną. Żaden z tych 
Wszystkich młodzików co tam b y w a li, nie przy­
chodził w zł ty  m yśli; tylko że oyciec j< j w 
co niedziela, pj-zyjmował bardzo chętnie każdego 
ze znajomych i lubił że dziew czyna, po ca­
łotygodniowe}' pracy w sklepie, miała z kim 
Uczciwie się zabawić. Jeden tylko z n itli, to jest 
ten sam , co jej do tańca był szukał, palił 
m iłosne kadzidła, ale bez wzajemności.— Ma­
rysia nu wszystko w ciągu tey rozko,szney hu­
lanki opowiedziała, bośmy prawie nierozerw a­
lne byli z sobą , w naysłodszem omamienia.

Nic w życiu lak mocno nie ożyw ia uczuć 
nayczystszycb miłości, jak taniec.— W szyscy, a 
naw et i móy nieszczęsny w spółzalotnik, od­
stąpili mi Marysi dobrowolnie tego w ieczora, 
ledwie Że ezasem w odbijanym dostała się na. 
chwilę komu innem u, to mi ją zaraz potem , 
jakby już oblubieńcow i sam oddaw ał; mieliś­
my przeto liii ograniczoną sposobność do lube­
go spoufalenia. A c l i !  ten uaysludszy wyraz, któ­
rego w dzięczne brzmienie pierwszy raz w ż y ­
ciu zdołałem uczuć w tedy ,— to niewinne sło­
w o ; ”J ’y!„ wyrzeczone do mnie z ust kocha- 
Uey M arysi, otw orzyło roi drogę uszczęśliwie­
nia, jakiego sobie dotychczas wyobrazić n ieby -



łem  zdolny; to  lekkie ściśnienie mey rę k i, w  
chwili kiedym powiedział z nieśmiałością w śród  
tań ca , ze raiłbym przy M aryn i żyć i  umierać 
te r a z , stało się dla mnie niebem.

Moja Marysia zacząwszy być raz poufa­
ł ą ,  niepozwoliła mi nawzajem inaezey mówić 
do siebie. — ’Jezfcli dobry  Paw ełek nieuraża 
się moją śmiałością, rzekła do mnie z fkliwem 
W eyrzeniem , to , zapomni nawzajem: "śtiesney  
M a ryn i , i  P anny M a r y u n n y tylko z M arysią  
mówić będzie.—  Naowczas przytuliłem  jey rę ­
kę do ust moich i rzek łem : "JJcb/a M ary­
siu !....,,— a w onią nayczystszey miłości, rozla­
ła się po mojera sercu. O jak słodkie są wspo­
mnienia jey pierwszych uczuć! . jeszcze Wten 
m om ent, gdy to piszę, odradzam się jak raloro 1 
wiosenna i w lubym  zostaję obłędzie, że ją w i­
dzę w tey sainey postaci nadzicmskicy i napa­
wam się jey obrazem!

Już promienie słoneczne zaglądając do 
okien i niszcząc blask nocnych świateł prze­
strzegły nas, o bbskiey porze rozstania na kil­
ka godzin spoczynku, po Itrbyrn znoju — Zaczę­
to się rozchodzić i rozjeżdżać.. Chwili tey wy­
słowić tnepoftafię, bo ona była chw ilą dopeł­
nienia szczęścia, mojego; było to  liasto dwóch 
isto t jednę duszę składających pomiędzy sobą,,, 
b y ł to drugi czarujący w yraz M arysi, kiedy 
odprowadzając m nie do ganku, ściśnięta za rę­
kę powiedziała m i: ze m nie kocha!........
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